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KATOWICE (Inf.wi.). Jak już informo- 
waliśmy, z okazji Międzynarodowego 
Roku Pokoju Komenda Katowickiej 
Chorągwi ZHP im. Bohaterów Pracy 
Socjalistycznej wspólnie z redakcją 
„Dziennika Zachodniego” ogłosiły o- 
gólnopolski konkurs rysunkowy pn. 
„Chcemy żyć w pokoju”. Na konkurs 
wpłynęło 769 prac dzieci i młodzieży z 
całego kraju, a także z ZSRR i NRD. 

Po ocenieniu wszystkich prac jury 
postanowiło nagrodzić następujących 
autorów: dwa I miejsca zajęty Justyna 
Dzikowska z Łubawki i Elżbieta Jarosiń- 
ska ze Sławska w woj. konińskim; trzy Il 
miejsca — Magdalena Kłys z Kozic Gór- 
nych w woj. lubelskim, Jadwiga Wróbel 
z Jeleśni i Stefan Klaube z Wettelrode w 
NRD; natomiast trzy Il! miejsca — Róża 
Peniuta z Biskupic w woj. słupskim, Ka- 
tarzyna Juszczak z Klubu Chemika Ślą- 
skich Zakładów Rafineryjnych w Cze- 
chowicach-Dziedzicach i Izabela Tar- 
gowska z Jaworzna. 

Jury wyróżniło ponadto Agnieszkę 
Ruśnicę z Klubu Śląskich Zakładów 
Rafineryjnych w Czechowicach-Dzie- 
dzicach, Milenę Machowiec z Zawier- 
cia, Andrzeja Juszczyka z Gliwic — Koz- 
łowa oraz Alenę Zemleneskają z 
ZSRR. 

Gratulujemy! 
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Kilka tygodni temu prasę obiegła wieść o sensacyjnym odnalezieniu grobu 
wielkiego polskiego astronoma Jana Heweliusza. Po przeprowadzeniu nie- 
zbędnych badań szczątków zmarłego w 1687 roku astronoma grób został zasy- 
pany. Wykonano przy tej okazji wiele zdjęć dokumentacyjnych, w tym również 
trójwymiarowych oraz zarejestrowano poszczególne etapy badań na kasecie 
wideo. Okazało się, że Heweliusz był mężczyzną średniego wzrostu, żyjącym w 
dobrych warunkach bytowych. 

Odkrycia, o którym mowa, dokonał doc. dr hab. Andrzej Zbierski z Instytutu 
Historii Kultury Materialnej PAN w Gdańsku. Wywiad z uczonym, który również 


J.H. AN NO 
kierował całością badań tej prawdziwej sensacji naukowej, DRUKUJEMY NA 
STRONIE 3. 


czyli sensacyjne odkrycie w Gdańsku M 
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OWADZIE 
ZOO 


NOWY JORK (PAP). Amerykanin 
Steve Kurcher jest właścicielem za- 
pewne najbardziej niezwyktego w 
świecie ogrodu zoologicznego. 
Jego mieszkańcami są owady z ca- 
tego świata. Oryginalne hobby Kur- 
chera przynosi mu dość znaczny 
dochód i to nie tylko dlatego, że do 
tego jedynego w swoim rodzaju 
ZOO przybywają ciekawi z całych 
Stanów Zjednoczonych.  Podo- 
pieczni właściciela ogrodu wystę- 
pują też -w roli ... aktorów w Holly- 
woodzie. Tak np. w filmie „Cud — 
kobieta” „grało” 40 tys. mrówek, 
zaś w „Zaklinaczu węży” przeszło 
20 tys. koników polnych z żywej ko- 
lekcji Kurchera. 


VMIĘDZYNARODY""E" BIEN. > 
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Kto ćwierkał w Toruniu? 
dowiesz się na str. 5 Fot. M. Szymański 








„jeśli tak, to zajrzyj do Klubu Mądrych Gier, który dzia- 
ła w warszawskim Pałacu Młodzieży. Będziesz mógł 
wypróbować wszystkie nowości, które znasz z Listy 


Gier-Przebojów „Świata Młodych”. Czekają na Cie- 
bie: „Eurobusiness”, „Grand Prix”, „Manewry mor- 
skie”, a także...gry fantastyczne. Jeśli kupiłeś „Bitwę 
na polach Pelennoru" i nie wiesz jak grać albo brak Ci 
partnera, przyjdź do Klubu. Spotykamy się w środy o 
godzinie 16.00. 


Najbliższe spotkanie 12 listopada. Czekamy na cie- 
bie w hallu przy wejściu na basen. (je) 


Fot. J. Łopuszyński 


Zainteresowanych prenumeratią naszego pisma dla rodziny, 
przyjaciół lub znajomych zamieszkałych za granicę informujemy, 
że zlecenie wysyłki przyjmuje: RSW „Prasa-Książka-Ruch”, Cen- 
trala Kolportażu Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 
Warszawa, konto NBP XV Oddział w Warszawie nr 1153-201045- 
139-11. 


Cena prenumeraty na rok 1987 z dostawą pocztą zwykłą wy- 
nosi: 


kwartalnie zł 585 — 

półrocznie zł 1170 — 

rocznie zł 2340 — 

Koszty dostawy pocztą lotniczą uzależnione są od kraju za- 
mieszkania odbiorcy. Szczegółowe informacje można uzyskać 
pod ww. adresem lub telefonicznie pod numerem 20-12-71 wewn. 
508. Prenumeratę za granicę na rok 1987 na wszystkie dzienniki i 
czasopisma ukazujące się w Polsce CKPIW przyjmuje do 10 lis- 
topada 1986 r. 














'Z TEGO SIĘ WYRASTA 


Reakcja na list „Samoluba” (nr 107 „ŚM”) jest 
nadal bardzo żywa. Dlatego po raz wtóry wracamy 


do tej sprawy. 


Trzynastoletnia dziewczyna twierdzi, 
że nie jest lubiana w klasie, gdyż kole- 
dzy i koleżanki zazdroszczą jej ciuchów 
z Pewexu, znajomości. CAOkW, grupy 
Herreys itp. 

Sądzę, że nie tylko to jest powodem 
tej antypatii. Jeśli masz zagraniczne 
rzeczy, nie' musisz zakładać ich do 
szkoły. Czy sądzisz, że Twoim koleżan- 
kom, które nie mogą sobie pozwolić na 
takie ubrania, jest wtedy miło? One nie 
chcą czuć się gorsze. 

Piszesz, że byłaś szantażowana, 
gdyż nie chciałaś dać kolegom adresu 
Herreysów. To też o Tobie źle świadczy. 
A dlaczego nie chciałaś? Co Ci szko- 
dziło, aby koledzy napisali do zespołu? 
Sądzę, że byłaś po prostu zazdrosna. 
Jeśli bracia Herreys nie odpisaliby, to 
trudno, ale miałabyś inną pozycję w 
klasie. Masz 100 zdjęć tego zespołu. 
Czy przeglądasz każde po kolei, kilka 
razy dziennie? Chyba nie. Po co Ci 


więc tyle zdjęć? Mogłabyś przecież-po- 
dzielić się nimi z klasą. To samo tyczy 
się autografów. Twierdzisz, że nie 
chwalisz się, wydaje mi się, że jest ina- 
czej. Nie wierzę, że 36 osób z Twojej 
klasy mogłoby być tak zazdrosnymi i 
zawziętymi, jak Ty to opisujesz, a Ty 
jedna niewinna. To Twoje postępowa- 
nie sprawiło, że pomiędzy Tobą, a re- 
sztą klasy wyrosła bariera. Obnosisz 
się swoimi ciuchami,pieniędzmi, znajo- 
mościami. Dajesz wszystkim odczuć, 
że jesteś lepsza i chcesz, aby Cię lubia- 
no? 

Również znam. dziewczynę, która 
wróciła z zagranicy i ma mnóstwo faj- 
nych ciuchów i rzeczy. Tylko — w przeci- 
wieństwie do Ciebie — wszyscy ją lubią. 
Nie dlatego, że podlizuje się, obdaro- 
wuje klasę zdjęciami zespołów itp., ale 
jest po prostu fajna i naturalna, nie uwa- 
ża się za lepszą. * 

Sądzę, że Twoja klasa nie zmieni ta- 
two wrogiego nastawienia wobec Cie- 
bie. Bardzo musiałabyś się zmienić. Na 
lepsze. 

Aga 


„Samolubie” w miarę czytania Twoje- 
go 'listu nabierałam do Ciebie coraz 
większej antypatii, wcale się nie dziwię, 
że Twoja klasa nie może z Tobą wytrzy- 
mać. Dlaczego? Otóż Twój list w pełni 
dowodzi, jak bardzo jesteś zarozumiała 
i jak bardzo lubisz się chwalić — oczy- 
wiście co drugi wyraz pisząc: „Ja się 
wcale nie chwalę, ale...” Wiadomo, że 
każdy się w jakiś sposób chwali — tylko 
że Ty chwalisz się wyłącznie dla chwa- 
lenia, żeby swoimi opowieściami wzbu- 
dzić podziw i zazdrość. Np. masz bli- 
skie kontakty z braćmi Herreys (których 
bardzo lubię — szczególnie najstarsze- 
go) i powiedziałaś o tym klasie, ale ni- 
komu nie dałaś adresu ani zdjęć. (Nie- 
stety, Twojej klasie już się przejadło 
twoje chwalipięctwo — i nic dziwnego, 
że Cię nie lubią!). 

Tylko, że zazdrościć można komuś 
naprawdę wielu rzeczy i pomijając to, 
że zazdrość jest cechą brzydką, to — 
czasem jest czego. Ale to akurat, że 
masz ponadprzeciętnie bogatych, roz- 
pieszczających Cię rodziców — to wcale 
nie jest Twoja zasługa. | wiele osób 


może „zauroczyć” Twoich 6 magneto- 
fonów, ciuchy, podróże, znajomości, 
które z takim zapałem wymieniasz — ale 
nie mnie. Chcesz — to ja również mogę 
zacząć licytację (i „moje” nie wypadnie 
blado). Ale to nie o to chodzi. 

Linda, 13 lat 


Mam 14 iat, uczę się dobrze. Podob- 


nie jak „Samolub” mam wspaniałych 
rodziców, mądrego chłopaka, własny 
pokój i też często wyjeżdżam za grani- 


„Samolubie”, uważam, że nie powin- 
naś zwracać uwagi na to co mówią 
Twoje koleżanki. Byłam w podobnej sy- 
tuacji. Klasa dokuczała mi, ale widząc, 
że nie zwracam na nich uwagi, zostawili 
mnie w spokoju. Z czasem znalazłam 
nawet przyjaciół. 


Poszukaj przyjaciela. Może nie 


wszyscy Ci tak bardzo dokuczają?* 


Może jest ktoś Ci życzliwy, ale boi się 
obgadywania, przezywania i dlatego 
nie podchodzi do Ciebie? Zastanów 
się czy klasa dokucza Ci tylko dlatego, 
że modnie się ubierasz, wyjeżdżasz za 
granicę, organizujesz prywatki? Może w 
Twoim zachowaniu jest coś odpychają- 
cego? 
Spróbuj porozmawiać z klasą i zasta- 
nów się nad tym co Ci napisałam. 
„„Monaliza” 








„Samolubie”! Nie zgadzamy się z 
Twoją opinią o klasie. Nie dziwimy się, 
że klasa odsunęła się od Ciebie! Uwa- 
żasz, że Twoje postępowanie jest w po- 
rządku względem nich? 


Piszesz, że nie jesteś chwalipiętą. 
Dlaczego więc nam — czytelnikom 
„ŚM” dałaś wyraźnie do zrozumienia, 
że masz: 6 magnetofonów, ciuchy z Pe- 
wexu, kolegów w Szwecji (i tó nie byle 
jakich) i że członek zespołu Papa Dan- 
ce jest Twoim bliskim kolegą!!! 


Naszym zdaniem źle postąpiłaś nie 
"zapraszając choćby kilku osób z klasy 


na prywatkę — myślimy, że gdybyś to 
zrobiła zmieniłabyś zdanie klasy o So- 
bie. Przeciwnie — chciałaś zaimpono- 
wać, ubierasz się w Pewexie, wyjeż- 
dżasz za granicę — zrozum!!! nie każde- 
go na to stać! 

Rada dla Ciebie: nie wywyższaj się i 
pierwsza wyciągnij rękę do klasy. My 
też mamy takie koleżanki, które fajniej 
od nas się ubierają, ale nigdy nie pa- 
trzyły na nas z góry. 

Rada dla klasy: spróbujcie zrozu- 
mieć „Samołuba”, bądźcie bardziej po- 
błażliwi, potraktujcie te opowieści tak 
jak na to zasługują czyli po prostu jako 
smarkaczowskie przechwalanki. Z tego 
się wyrasta! 

Dwie Czternastolatki 


BANK 


ADRESÓW 





© Bardzo chętnie nawiążę kontakt z mło- 
dzieżą niepełnosprawną (od 15 lat). Chętnie 
pomagam innym. Lubię się uczyć języków, 
podróżować i poznawać nowych ludzi. Jestem 
uczennicą liceum ogólnokształcącego. Renata 
Maciejczyk, ul. Lenartowicza 44 m. 11, 34-120 
Andrychów. 

© Mam 15 lat. Poruszam się za pomocą kul. 
Chciałabym się zaprzyjaźnić z osobami, które 
są samotne, chciałabym aby to były osoby nis- 
kiego wzrostu. Interesuję się zespołem Mo- 
dern Talking. Piszcie do mnie! Lubię otrzymy- 
wać listy, a najbardziej moment otwierania ko- 
perty. Aleksandra Kubiczek, ul. Sielecka 57 
m. 59, 00-738 Warszawa. 3 

© Pragnę nawiązać kontakt z niepełnos- 
prawnymi koleżankami i kolegami czekającymi 
na przyjacielską dłoń. Jeśli chcecie znaleźć 
przyjaciela, to możecie go mieć we mnie. Mam 
wszechstronne zainteresowania. W tym roku 
wkraczam w dorosłe życie, skończę bowiem 
18 lat. Zofia Zimorska, 74-130 Cedynia, woj. 
szczecińskie. 

© Mam 14 lat, od pięciu lat jestem kaleką. W 
wypadku samochodowym, w którym zginął 
mój ojciec strąciłem obydwie nogi, obecnie 
poruszam się na wózku inwalidzkim. 

Ponieważ nie mogę biegać tak jak inni, moją 
pasją są książki, jednakże mam ograniczone 


możliwości w ich zdobyciu. Zwracam się więc 
z prośbą do czytelników o udostępienie mi 
książek ulubionych autorów — Alfreda Szklar- 
skiego, Zbigniewa Nienackiego, Karola Maya, 
Krystyny Siesickiej i Janusza Domagalika. 

w zamian nie mogę wiele oferować — jedy- 
nie co posiadam to trochę znaczków poczto- 
wych. Bardzo proszę o pomoc. Oto mój adres: 
Zbigniew Jakubowski, Boroja Kościelna 58, 
64-306 Boroja Kościelna, woj. poznańskie. 

© W 1161r. „Świata Młodych” przeczytałam 
w „Banku Adresów” apel Kasi z Koszalina o 
pomoc dla dzieci niepetnosprawnych z Hele- 
nowa. W pełni popieram jej inicjatywę. Proszę 
też o podanie mojego adresu moim niepetno- 
sprawnym rówieśnikom. Mam 13 lat. Interesuję 
się historią starożytnego Egiptu. Moje hobby 
to korespondencja oraz czytanie książek. Zbie- 
ram pocztówki i slajdy. Należę do ZHP. Ewa 
Gumuf, ul. Kionowa 46 m. 26, 25-553 Kielce. 


Przypominamy: Kaśka apelowała o pomoc 
dla dzieci z Helenowa. Jest to jedyna placówka 
w Polsce zajmująca się dziećmi z zaburzeniami 
w centralnym systemie nerwowym i z dziecię- 
cym porażeniem mózgowym. Dzieci są nor- 
malne, lecz niesprawne ruchowo. Ośrodek w 
Helenowie spełnia rolę szkoły, lecznicy. i miejs- 
ca wypoczynku dzieci. Ma duże trudności ło- 
kalowe. Dlatego zdecydowano się wybudować 
nowy budynek szkolny, na który brakuje fun- 
duszy. Dzieciom potrzebna jest pomoc. Kto 
chce i może zasilić Narodowy Czyn Pomocy 
Szkole cegietką ofiarowaną na rzecz „Heleno- 
wa”? Oto numer konta: Społeczny Komitet Ro- 
zbudowy SOS w Helenowie. PKO XII O/M 
Warszawa, 1629-6712-132-1. 





CZEKANY KA INFORMACJE O PATRONACH SZKÓŁ 


© Jesteśmy uczniami Szkoły Podstawowej, 
której ma być nadane imię Tadeusza Kościu- 
Szki. Przygotowując się do tej uroczystości 
zbieramy wszystkie materiały dotyczące na- 
szego przyszłego patrona. Chcielibyśmy na- 
wiązać kontakt ze szkołami noszącymi imię 
tego wielkiego bohatera narodowego, aby wy- 
mienić lub uzupełnić informacje o patronie. 
Uczniowie Szkoły Podstawowej w Służewie, 
87-710 Służew. 

© Jeteśmy uczniami Szkoły Podstawowej 
w Niemczy. W roku 1977 nasza szkoła otrzy- 
mała imię Bolesława Chrobrego. Mamy piękną 
Izbę Pamięci i Tradycji. W niej umieszczony 
jest sztandar szkoły ufundowany przez ZBo- 
WiD w Niemczy. Znajduje się tam również wie- 
le eksponatów z okresu Il wojny Światowej 
przekazanych nam przez kombatantów. 

Samorząd uczniowski chciałby nawiązać ko- 
respondencyjną współpracę z innymi szkołami 
na terenie: Polski noszącymi- imię Boiesława 
Chrobrego Samorząd Uczniowski Szkoły 
Podstawowej im. B.Chrobrego, ui. B. Chro- 
brego 25, 58-230 Niemcza. 








© W związku z 21-leciem naszej szkoły 
pragniemy nawiązać kontakt z uczniami szkół, 
których patronem jest Jan Kiliński. Pragniemy 
dowiedzieć się czy utworzyliście izbę Pamięci, 
jakie macie materiały dotyczące patrona, Sa- 
morząd Uczniowski przy Szkole Podstawo- 
wej nr 1, im. Jana Kilińskiego, ul. Braci Śnia- 
deckich 18, 88-340 Trzemeszno. 

© Jesteśmy uczniami kl. VIII a Szkoły Pod- 
stawowej im. kpt. St. Betleja w Przewozie. 
Chcemy nawiązać kontakt ze szkołami i druży- 
nami harcerskimi, które także noszą imię na- 
szego patrona, dowódcy 2 batalionu 27 pułku 
piechoty. 

Posiadamy niezbyt bogaty zbiór materiałów o 
naszym patronie. Pragniemy wzbogacić naszą 
izbę pamięci narodowej o nowe eksponaty o 
kpt. Stanisławie Betleju lub 27 pułku piechoty. 
A może napiszą do nas Jego współtowarzysze 
broni 

Uczniowie klasy Villa 
Nasz adres: Szkoła Podstawowa, im. kpt. St. 
Betleja, ui. Karola Świerczewskiego 5, 68- 
132 Przewóz, woj. zielonogórskie. 


| 
| 


ł 


JESIENNE ECHA 
HARCERSKIEGO 
LATA 


KATOWICE (Inf.wł.). Harcerskie lato już dawno 
za nami, ale nie skończył się jeszcze czas waka- 
cyjnych rozliczeń. W tegorocznej HAL „Śląsk-86" 
wzięło udział 120 tys. młodzieży. Druhny i druho- 
wie z Katowickiej Chorągwi ZHP rozbili w tym roku 
swoje namioty aż w 26 województwach. Najlicz- 
niejsze były obozy tradycyjnych akcji — „Zamoni- 
tu”, „Klimczoka” i „Rodła”. Nie brakowało i innych 
form harcerskiego wypoczynku. Tętniły życiem 
stanice Nieobozowej Akcji Letniej, zaś na wędrow. 
nych pieszych i rowerowych, a także na ogólno- 
sprawnościowych obozach harcerska brać zdoby- 
wała kolejne szczeble wtajemniczenia. Dzięki o- 
gromnemu wysiłkowi kadry instruktorskiej i so- 
juszników skupionych w radach przyjaciół har- 
cerstwa tegoroczną HAL „Śląsk-86" można było 
zaliczyć do wyjątkowo udanych 

W środę 15 października, w Ośrodku Harcerskim 
im. gen. Jerzego Ziętka w Chorzowie dokonano 
uroczystego podsumowania HAL „Śląsk-86". U- 
czestniczyli w nim: | sekretarz KW PZPR w Katowi- 
cach, będący przewodniczącym Wojewódzkiej 
Rady Przyjaciół Harcerstwa — Bogumił Feren- 
sztajn, zastępca naczelnika ZHP — hm PL Włady- 
sław Gut, przedstawiciele rad przyjaciół harcers- 
twa, kadra instruktorska. 

| miejsce zdobył Katowicki Hufiec ZHP im. Bo- 


ZAPROSILI NAS... 


© Komenda Hufca ZHP w Sanoku i Rada Przyja- 
ciół Harcerstwa na uroczystość 75-lecia Harcers- 
twa Sanockiego. 
© Koło Polskiego Związku Filatelistów przy PHW 
„Otex'* w Poznaniu, Szczep Drużyn Starszoharcer- 
skich „Poznańska Czarna Trzynastka” przy VIII LO 
w Poznaniu, Klub Osiedlowy „Krąg” S.H. „Grun- 
wald” na pokaz filatelistyczny „75 lat Harcerstwa 
Polskiego”. 

„. Dziękujemy 


haterów Wieży Spądochronowej. Otrżymał on na- 


grodę specjalną: 


symboliczne Koło Sterowe 


„Dziennika Zachodniego" — redakcji patronującej 
HAL „Śląsk" - oraz komputer. Drugie miejsce 


przypadło w udziale Sosnowieckiemu Hufcowi 
ZHP im. Bojowników o Socjalizm, a trzecie Zawier- | 


ciańskiemu Hufcowi ZHP im. Przodowników Pracy 
i Nauki. Za najlepiej zorganizowaną Nieobozową 
Akcję Letnią wyróżniono Trzebiński Hufiec ZHP im. 
Budowniczych Polski Ludowej. Wszystkie te hufce 
otrzymały Puchary Komendanta Chorągwi. 


W trakcie uroczystości wiele obozowych ośrod- 


ków uhonorowano również Stalowymi Piórami | 
„Dziennika Zachodniego”, natomiast wyróżniającą | 
się kadrę dyplomami honorowymi. | 





Uroczystość uświetnił występ Harcerskiego Ze- 
społu Artystycznego „Tysiąclatki”. 


(kk) | 
Fot. Jacek Tomeczek 


Na zdjęciu 


Przewodniczący Miejskiej Rady Przyjaciół Har- 
cerstwa w Katowicach — Antoni Janocha wśród 


uszczęśliwionych zdobywców Kota Sterowego 
„Dziennika Zachodniego” 


| 
| 
I 
| 
| 








GOW 
Chłopcy, 
zrozumcie! 


Progi niebieski pasku! Prosimy 
Cię bardzo, wydrukuj nasz list, może 
to wpłynie na zachowanie chłopców w 
naszej klasie. Jesteśmy uczennicami 6- 
smej „b”. Nasza kłasa jest jedną z naj- 

depszych w szkołe i wydawałoby się, 
że jest bardzo zgrana. Ale ostatnio coś 
się w niej popsuło. Sprawiło to zacho- 
wanie niektórych chłopców. Podczas 
lekcji chłopcy Ci potrafią często wy- 
głaszać niesmaczne uwagi na nasz te- 
mat i śmiać się z nas. 

Kilka dni temu nasza klasa urządzi- 
ła klasowe ognisko w lesie. Wszystko 
byłoby dobrze, gdyby mie zachowanie 
chłopców, którzy nawet w obecności 
wychowawczyni potrafili się do nas 
odnosić niegrzecznie i wuigarnie. 

€hłopcy, zrozumie, że takie zacho- 
wanie naprawdę nam nie odpowiada. 
Zmieńcie się! 

Uczennice klasy VIII „b” 


„Zostałyśmy 
same... 


Qkropnym zjawiskiem (jak sądzę) 
jest zachowanie chłopców w stosunku 
do nas - dziewczyn u nas w klasie. 
Chłopcy nas kopią, oblewają wodą ze 
strzykawek, popychają, szydzą z nas, a 
na w-fie walą z całej siły piłkami. Czy 
to jest normalne? Przecież to sadyzm! 
Dłaczego to robią? Ich zachowanie 
jest koszmarne. 

Dlatego wcale, się nie dziwię lu- 
dziom, którzy mówią źle o „dzisiejszej 
młodzieży”. Dzisiejsza młodzież ma o- 
pinię niewychowanych chamów: ©- 
czywiście jak we wszystkim tak i tu są 
wyjątki. Nikogo nie chcę obrazić, ate 
to co jest u mnie w klasie, to co się 
dzieje jest co najmniej oburzające. 

Nauczyciele na nic nie reagują. Zo- 
stałyśmy same, wśród tych klasowych 
sadystów. Nie szukam litości, ani nie 
użalam się nad: sobą, chodzi mi tylko o 
zrozumienie. Ciekawa jestem, co myś- 
łą o tym czytelnicy „ŚM”. 

„Madonna” 


To nie takie proste — 
porozmawiać z nim 


Jestem przeciętną, * piętnastoletnią 
dziewczyną — uczę się w H klasie LO, 
W_mojej kiasie jest chłopak- Maciek, 
którego kocham. Wydaje mi się, że 
często mnie wyróżnia z grona dziew- 
cząt, których: jest w-klasie dość dużo. 

sQn' mnie wyróżnia, a ja jestem zawsty= 
dzona - t-omeśmielona. Często mam 
wrażenie jakby między: mną A nim 
była wielka $orane, której nte potrafię 
pokonać, bo_ nie mogę. przełamać 
wstydu, który przeszkadza mi w nor 
mątnej rozmowie z Maćkiem. Kocham 
go bardzo i często zdaję sobie sprawę 
z tego, że on darzy mnie chyba podob- 
nym uczuciem. I wtedy myślę sobie: 
przecież to takie proste, porozmawiać 
z nim'tak jak z każdym innym człowie- 
kiem, ale gdy go zobaczę to mnie zaty- 
ka i nicz tego nie wychodzi. 

Nie chcę go stracić, a wiem, że jeśli 
dalej będę się wstydzić, io może 
stwierdzić, iż nie zależy mi na nim. Po- 
radźcie mi co mam zrobić, jak przeła- 
mać wstyd i onieśmielenie, co zrobić, 
aby móc z. nim porozmawiać normal- 
nie. Może czytelnicy miw fym pomo: 
gał Czekap) ra 

Nieszczę 


rady 
ie zakochana Gośka 





JH. ANNO 1687, 28a 


Z doc. dr hab. ANDRZEJEM ZBIERSKIM rozmawia Sławomir W. Malinowski 


— Osobiście zaliczam pana do wy- 
mierającego gatunku fascynatów 
swojego zawodu, choć inni nazywają 
pana mniej elegancko: „szałeńcem”, 
ale myślę, że w pozytywnym tego sto- 
wa znaczeniu... 

— O tym, że kocham to co robię. 
wiem sam, ale że nazywają mnie sza- 
leńcem..: Pan mi to dopiero powiedział. 
A odpowiadając na pańskie pytanie. U- 
ważam, że jeśli my konserwujemy wie- 
kowe rzeczy, to nie jest to tylko zacho- 
wanie samej spuścizny kulturowej, za- 
chowanie samych zabytków, ale przede 
wszystkim jest to zachowanie twórczej 
myśli ludzkiej. Nic więc dziwnego, że ja 
i moi koledzy wkładamy w to cate ser- 
QE... 

— .„l trzeba dodać — zdrowie. 

a 

— No przecież byi taki przypadek, 
iż w ferworze pracy zapomniał pan o 
swoim bezpieczeństwie i w efekcie 
zabrało pana pogotowie. 

— A tak... Ale wbrew pozorom była to 
normalna sprawa! Po prostu: zrobili 
śmy kąpiel formalinową w podziemiach 
Ratusza Głównomiejskiego w Gdań- 
sku, by uchronić zabytki przed zabójczą 
dła nich mikroflorą. a że przewietrzanie 
byto tam jeszcze wówczas niekomplet- 
ne, stężenie mieszanki gazów doszło 
do tego poziomu, ze niestety... No, w 
pewnym momencie „<iapiem” i bez po- 
gotowia się nie obyło. 01 i wszystko. 

— Archeolog wielu ludziom kojarzy 
się z kimś co prawda niestychanie do- 
kładnym, ale bardzo powolnym. Z 
kimś, kto całymi dniami siedzi na ta- 
boreciku i pędzelkiem albo matą to- 
patką grzebie bez większych emocji 
w: ziemi. 

— Coś panu opowiem na temat tego 
grzebania. Otóż w czasie badań w koś- 
ciele Św. Mikołaja, które prowadziłem w 
prezbiterium, doszedłem do 3 m poni- 
żej poziomu posadzki. Odziedziczone 
po poprzedniej ekipie szalunki zupełnie 
mi nie odpowiadały — jak na mój nos 
nie były zbyt solidne. Jakby tego było 
mało, tuż obok leżała spiętrzona ziemia, 
na której znajdowały się ciężkie płyty 
grobowe z dużą siłą napierające na 
ściany wykopu. Badania dokumenta- 
cyjne wykonywał mgr inż. arch. Maciej 
Kilarski, nieprawdopodobny pasjonat, 
obecnie pracownik Muzeum Zamkowe- 
go w Malborku. Gdy siedział sobie w 
tym 3-metrowym dole, kreśłąc ostatni 
plan najniższej warstwy, zauważyłem, 
że spomiędzy desek szałunku zaczyna 
wysypywać się piasek. Krzyknąłem 
więc: „Panie Maćku niech pan szybko 
wychodzi na powierzchnię, bo ziemia 
może się osunąć”. „Nie mogę proszę 
pana, bo muszę tu jeszcze coś skoń- 
czyć" — usłyszałem. „Pan nic nie musi 
skończyć, niech pan natychmiast wy- 
chodzi”. „A tam, jeszcze to. zrobię”. 
Wtedy wrzasnąłem juz bardzo głośno: 








Doniosłe odkrycie 
'w dziedzinie fizyki 


MOSKWA (PAP). Po «=7 pierwszy w warunkach laboratoryjnych uzy- 


„Jak natychmiast pan nie wyjdzie, to 
pan tam zostanie na wieki wieków!” U- 
słuchał mnie w ostatnim momencie. 
Ledwie zdążył się wygramolić, wykop 
zawalił się! Dosłownie sekundy wów- 
czas zadecydowały o jego życiu... 

— Czy odkrycie grobu Jana Hewe- 
liusza przypominało biądzenie po o- 
macku, czy też miało coś wspólnego 
ze znalezieniem przez Hovarda Carte- 
ra grobowca Tutenchamona. Carter 
wszak wiedział, że musi się on znaj- 
dować gdzieś w Dolinie Królów, ale 
miejsca nie potrafii sprecyzować? 

— Porównanie jest trochę na wyrost, 
ale pewnych analogii można się tutaj 
doszukać. Mówię przede wszystkim o 
procesie myślenia naukowego. Bo Bo- 
giem a prawdą i ja wiedziałem gdzie 
znajduje się epitafium Heweliusza z 
1780 roku, istniało więc duże prawdo- 
podobieństwo, iż niewiele się pomylę 
zakładając, że pod nim powinna być 
płyta grobowa astronoma. | znaleźliśmy 
ją 37 cm pod posadzką kościoła Św. 
Katarzyny! Podświadomie czułem, iż je- 
stem o krok od tego odkrycia, a równo- 
cześnie dręczył mnie wewnętrzny nie- 
pokój przed zawsze możliwym rozcza- 
rowaniem. Od śmierci uczonego minę- 
ło przecież 300 lat, wiele burz przeto- 
czyło się nad Polską, nie zawsze dbano 





o zabytki, płyta mogła znałeźć się w tym 
miejscu przypadkowo. 


Nie zapomnę chwili, gdy ujrzałem na 
zniszczonym wieku grubej, o 5-centy- 
metrowych ściankach trumny doskona- 
le czytelny napis „J.H. Anno 1687, 28 
a". Jest to rok i dzień śmierci Heweliu- 
sza. Wówczas już byłem najzupełniej 
pewien, że znalazłem to, czego tak dłu- 
go szukałem. 


— Jak wyglądała sama płyta? 


— Jest to duży blok ziamistego, czar- 
nego marmuru o wymiarach 262 cm x 
175 cm i wadze 3200 kg. Sądzimy, że 
przetransportowano go z jednego z ka- 
mieniółomów belgijskich, co na owe 
czasy — a działo się to wszak w XVII 
wieku — było nie lada wyczynem. Płytę 
tę w roku 1659 ufundował sobie sam 
Heweliusz, a nam sprawiła ona niemało 
kłopotów. By dostać się do trumny a- 
stronoma należało te ponad trzy tony 
podnieść i przesunąć kilka metrów w 
bok. Na obiecany dźwig i specjalne u- 
rządzenia nie mieliśmy co liczyć (kilka 
miesięcy czekania i spore koszty) więc 
postanowiliśmy uporać się z nią sami. 
Nadzwyczaj pomocny okazał się wów- 
czas... patent egipskich faraonów. O- 
strożnie podważyliśmy kamienny blok i 


CHIŃSKIE NEŚSIE 


PEKIN (PAP). W jednym z odległych rejo- 


skano supersilne połe m 
milionów razy przewyższe:3 
z pomocą nagrzewania |2=* 
Akademii Nauk ZSRR. P:. 
wiązaniu problemu kierow 
ne, które pojawiło się w 





jnetyczne, pod względem natężenia kilka 
e ziemskie. Odkryli je w plaźmie, uzyskanej 
owego, naukowcy Instytutu Fizyki Ogólnej, 
wuszczają oni, że odkrycie to pomoże w roz- 
e, syntezy termojądrowej. Pole magnetycz- 
ze plazmy laserowej, miało nie spotykane 








dotychczas natężenie — | nów erstedów czyil jednostek natężenia 
pola magnetycznego. We w =zechświecie źródłem takich potężnych pól 
magnetycznych o natęże” : przeszło miliarda erstedów są gwiazdy neu- 
tronowe. E 


Komentując odkrycie, wybitny fizyk radziecki, prof. Kamil Walijew 
stwierdził, że uzyskane silne pola magnetyczne mają duże znaczenie nie 
tylko dla podstawowych badań naukowych, lecz mogą”być również 
wykorzystane w budowie laserów rentgenowskich i laserowych termo- 
jądrowych urządzeń energetycznych. 


nów Chin naukowcy odkryli nieznane, ogrom- 
ne ryby, przypuszczalnie należące do gatunku 
jesiotrowatych. Wśród miejscowej ludności od 
dawnych czasów panowało przekonanie, że w 
jeziorze mieszkają dziwne istoty, coś w rodzaju 
szkockiego potwora Nessie. 

W jednym z wydawanych w Pekinie pism 
naukowych ukazał się ostatnio artykuł, szcze- 
gółowo opisujący ekspedycję nad tajemnicze 


„jezioro. Naukowcy pełnili dyżury nad brzegami 


zbiornika wodnego przez cały dzień. Obserwa- 
cje prowadzono ze specjalnej wieżyczki. Na 
podstawie wykonanych zdjęć ustalono, że 
w jeziorze żyje około 60 gigantycznych ryb, a 
każda z nich ma do 10 m długości. 


wsuwając pod niego drewniane belki 
powoli przesunęliśmy go w. ustronne 
miejsce. Wiele potu, a później i łupania 
w kościach, kosztowała nas ta praca! 
Jako ciekawostkę dodam jeszcze i to, 
że w rok 1659 był rokiem śmierci matki 
Heweliusza. Wydarzenie to najwidocz- 
niej wyryło głęboki śład w psychice u- 
czonego. który zawczasu wolał się przy- 
gotować do swej ostatniej drogi. 

— Pański trud i wytrwałość zostały 
nagrodzone przez los w dwójna- 
sób... 







b0 podczas póź 
niejszy iśmy na pochówki 
jego najbliższych. W łuż wieka trumny 
jego żony zachowała się drewniana lis- 
twa z napisem wykonanym ze złoco- 
nych ćwieków: „Pani Elisabeth Hevei- 
kin, z rodu Koppmannin 1693 r.” Na 
trumnie drugiej żony astronoma, która 
przeżyła 46 lat (wyszła za mąż mając lat 
16, a Heweliusz 52) odkryto później po- 
sadowioną trumnę jednej z dwóch có- 
rek — Julianny Renaty. | w tym przypad- 
ku napis jest czytelny: R.H. — 13 sier- 
pień 1707 r.* Julianna Renata była 
żoną towczego króla polskiego, Matyja- 
sa Hindriksona, z pochodzenia Hoiend- 
ra. W tym samym miejscu pochowana 
jest także w zka Heweliusza, a napis 
£ u klepsydrze małej 
osi: „Joanna Elżbieta Hind- 
rikson, ur. 30 maja 1693 r. zmarta 25 
czerwca 1694 r.” 

— Hipoteza, że pod epitafium Jana 
Heweliusza w kościele Św. Katarzyny 
w Gdańsku może znajdować się jego 
grób, została sformułowana w 1981 
roku. Systematyczne badania rozpo- 
częto w ubiegłym roku, natomiast 
przed dwoma miesiącami odkryto 
miejsce spoczynku astronoma. | co 
dalej? z 

— Przede wszystkim przeprowadzili- 
śmy szczegółowe badania archeolo- 
giczno-architektoniczne oraz antropo- 
logiczne zarówno grobu jak i szczątków 
Jana Heweliusza. Następnie mieszani- 
ną oleju Inianego, terpentyny i specja- 
inych związków chemicznych zakon- 
serwowaliśmy znałezione trumny i 
szkielet uczonego. Cały wykop zosta- 
nie zasypany wyjałowionym piaskiem, 
specjalnie przywiezionym z Wyżyny Ka- 
szubskiej. Sądzimy, iż uchroni to znale- 

y 











Medal Bajkału - 


Akademia Nauk ZSRR otrzymała medal oraz nagrodę specjalną ONZ 
za zachowanie piękna jeziora Bajkał, czystości iego wód oraz różnorod- 
ności rzadko spotykanej fauny i flory. 


W prasie radzieckiej lat sześćdziesiątych rozpoczęła się zacięta pole- 
mika na temat przyszłości Bajkału. Wznoszenie obiektów przemysło- 
wych w pobliżu jego brzegów, spław drzew rzekami wpadającymi do 
jeziora — wszystko to stanowiło realne zagrożenie dla najczystszej, pra- 
wie destylowanej wody. Zagrożony był również los żyjących w jeziorze 
ryb żyworodnych — gołomianki, omula, lipienia, a także ponad 600 


rodzajów bajkalskich roślin. 


Wynikiem dyskusji były decyzje rządowe o przeniesieniu budowy 
fabryki przędzy kordowej w inne miejsce, zakazie budowy nad Bajkałem 
portu leśnego i spławu drewna po jeziorze. W Bajkalskich Zakładach 
Celulozowo-Papierniczych wzniesiono kompleks jedynych w swoim 


rodzaju oczyszczalni ścieków. 


Dziś woda w jeziorze jest tak samo czysta, jak na początku stulecia. 
Na głębokości 50 metrów dostrzec można pływające w niej ryby. 





Energiczny, elokwentny, zawsze w nieodłącznej czapce z daszkiem — 
oto doc. Andrzej Zbierski, jakiego miatem okazję poznać. Z Gdańskiem 
związany jest od 1955 roku. Zawsze pasjonowała go historia portów 
morskich, a wśród nich grodu nad Motlawą, czego wyrazem były studia 
archeologiczne na Uniwersytecie Łódzkim (ukończył je w 1953 r.). Rok 
później ukończył studia z historii, stopień doktora (za pracę poświęconą 
portowi gdańskiemu X-XIl w.) uzyskał w 1962 roku, a habilitował się w 
1978 roku. Do swych największych sukcesów zalicza odkrycie portu 
gdańskiego i cmentarza słowiańskiego z X-XI! w. w gdańskim kościele 


Św. Katarzyny. 


Jego bibliografia naukowa obejmuje ponad 200 pozycji przetłumaczo- 
nych m.in. na angielski, francuski, niemiecki i rosyjski. Pochodzi z Ostro- 
wa Wiełkopolskiego, gdzie urodził się 20 stycznia 1926 roku. 


ziska przed niszczycielskim działaniem 
mikroflory i mikrofauny, tym samym zaś, 
że będą one mogły jeszcze trwać przez 
wieki. Proszę jednak nie sądzić, że na 
tym nasza rola się kończy. Bynajmniej. 
Opracowanie przeprowadzonych teraz 
badań potrwa jeszcze kilka lat i dopiero 
wówczas będziemy mogli pokusić się o 
ostateczną ocenę ich efektów. 
(Gdańsk, wrzesień 1986 r.) 
Fot. Alfons Klejna 


(Post scriptum) 

1 października 1986 roku o godz. 
17.00 odbyła się w kościele Św. Kata- 
rzyny w Gdańsku niecodzienna uroczy- 
stość. Bez konduktu żałobnego i bicia 
dzwonów, w asyście małej grupki nau- 





kowców, w świetle jednej lampy rozpra- 
szającej mrok, odbył się drugi pogrzeb 
wielkiego gdańskiego astronoma Jana 
Heweliusza. Do trumny = oprócz 
szczątków uczonego — włożono nie- 
wielki pojemnik zawierający protokół ż 
przeprowadzonych badań, podpisany 
przez członków specjalnie powołanej 
Komisji Naukowej. Jest to posłanie do 
tych, którzy być może w przyszłości po- 
dejmą kolejną próbę odpowiedzenia na 
pozostałe znaki zapytania dotyczące 
życia „Księcia astronomów". 


Na zdjęciach 


1. Jan Heweliusz, syn piwowara, wy- 
bitny polski astronom I matematyk, u- 
rodzony w 1611 roku w Gdańsku. 
Twórca m.in. najwybitniejszego do 
jego czasów dzieła o topografii Księ- 
życa („Selenographia”), badacz ko- 
met (sam odkryt ich dziewięć), autor 
katalogu gwiazd, budowniczy naj- 
większego wówczas w świecie 50 m 


ŻUBRY..NA KUBIE 


(PAP). Miarowo kotsyszącym się krokiem powoli 
suną ciemnobrązowe żubry po lekko:sfałdowanej 


zielonej równinie. W błocie w pobliżu małego je- 
ziora taplają się bawoły z sierpowatymi rogami. Co 
jakiś czas ciszę przeszywa kwakanie dzikich ka- 
czek. Idylla jak w parku narodowym, ale nie jest to 
rezerwat przyrody, lecz położony na południe od 
Hawany, w miejscowości Managua, kubański „Za- 
kiad rozwoju I reprodukcji fauny”. 

Tak brzmi jego urzędowa nazwa. Na obszarze 
ok. 1000 hektarów żyje tu 18 gatunków ssaków i 
ptaków z różnych kontynentów. Przystosowują się 
one do warunków klimatycznych Kuby. Jeśli pro- 
ces aklimatyzacji przebiegnie pomyślnie, zwierzę- 
ta zostaną albo puszczone na wolność do lasów 
kubańskich, albo rozpocznie się ich domową ho- 
dowię. 





Moja pieszczotka, gdy w wesołej chwili 

Pocznie szczebiotać i kwilić, i gruchać 

Tak mile grucha, szczebioce i kwili, 

Że nie chcąc słówka żadnego postradać, 

Nie śmiem przerywać, nie śmiem 
odpowiadać, 

I tylko chciałbym słuchać, słuchać, 

słuchać. 


K to to napisał? Adam Mickiewicz. A 
gdzie to pisał? W Odessie, w 1825 r., 
gdzie go zagnało z carskiego wyroku. Mie- 
szkał w tym mieście czas jakiś, zabiegał o 
pracę, tworzył, był atrakcją salonów i ko- 
chał się. Jak widać z nastroju wiersza nie 
tak znowu beznadziejnie, dramatycznie, 
nieszczęśliwie jak by to poecie romantycz- 
nemu przystało. Na ścianie domu nr 16 
przy jednej z głównych ulic - Deribasso- 
wskaja — ma Mickiewicz swoją tablice pa- 
miątkową. Ale miasto szczyci się tym, że 
gościło nie jedną sławę, choćby Aleksandra 
Puszkina, i że nie jeden głośny w świecie 
człowiek tu właśnie się urodził. Ze starej 
slamsowej odesskiej dzielnicy gangów, ne- 
dzy, specyficznego folkloru - Mołdawanki 
wywodzą się wybitni muzycy: Yehudi Me- 
nuchin, Dawid Ojstrach, Jascha Heifetz. 
Stąd pochodził Isaak Babel, Konstantyn 
Paustowski... 5 

W warszawie na Powiślu śpiewało się 
niegdyś piosenkę o Czarnej Mańce, w Ode- 
ssie na Mołdawance o Murce, która musia- 
ła zginąć, bo wydała ferajnę. Dziś po tej 
dawnej dzielnicy biedoty i opryszków śla- 
du już nie ma. Nowe bloki, nowe życie, 
nowi ludzie, nowe zwyczaje. Tyle że po- 
dobno dzieci tu częściej niż gdzie indziej do 
szkół muzycznych się wysyła. Skoro w tym 
miejscu tyle talentów muzycznych wyro- 
sło, to a nuż jeszcze jeden się objawi? 


rawie każde duże, znane miasto ma ja- 

kiś obiekt, który stał się jego symbolem, 
kojarzy się z jego nazwą. Paryż — wieżę 
Eiffla, Moskwa — Kreml, Nowy Jork — Statu- 
tę Wolności, Warszawa — Starówkę, Kra- 
ków — Wawel. A Odessa ma schody. Te 
schody są nie tylko niezwykłe architekto- 
nicznie, odegrały też ponurą rolę w rewo- 
lucyjnej historii miasta i stały się swego 
czasu rewelacją kina światowego. 

Te odesskie schody łączą zabytkowy Bul- 
war Nadmorski z nabrzeżem portu, usypa- 
nym sztucznie pod wysoką skarpą, wzno- 
szącą się 30 m nad poziomem brzegu. 
Schody mają 192 stopnie. — Uff - ten dźwięk 
wydaje każdy, pokonując ostatni z nich. 
Kiedy z góry popatrzy się na przebytą dro- 
ge — człowiek jej nie poznaje. Z dołu wi- 
działo się każdy schodek. A z góry zaledwie 
kilkanaście pierwszych i potem już tylko, 
jeden bezpośrednio po drugim, szerokie 
podesty dzielące poszczególne kondygna- 
cje schodów. A na dodatek te schody za- 
przeczają prawidłowości widzenia per- 
spektywicznego. Gdyby wykonać na lekcji 
rysunek z tak uparcie nie zbliżającymi się 
do siebie równoległymi liniami poręczy - 
nauczyciel załamałby rece. Żeby ten efekt 
osiągnąć, twórcy schodów zwiększyli ich 
szerokość ku dołowi. Na dole są szerokie 
na 21,6 m, a na samym szczycie 12,5 m. 

Na tych schodach rozegrała się wielka, 
krwawa tragedia. A było to w czerwcu 1905 
r. Do odesskiego brzegu podpłynął pancer- 
nik „Potiomkin”. Nie byłoby w tym nic 
dziwnego, bo Odessa to przecież miasto 
portowe, gdyby nie to, że na okręcie władze 
przejęli marynarze i płynął on pod czerwo- 
ną, rewolucyjną banderą. Powodem po- 
wstania marynarzy było podanie załodze 
nieświeżego miesa. Ale fakt ten był tą przy- 
słowiową kroplą, która przepełnia kielich. 
Sytuacja w Rosji po przegranej wojnie z 
Japonią była fatalna, mnożyły się robotni- 
cze strajki i demonstracje. 

Delegacja załogi „Potiomkina”, niosąc 
ciało zabitego kolegi w pierwszych 'minu- 
tach powstania, udała się na spotkanie z 
odesskimi robotnikami. Policja carska wi- 
dząc że obecność w mieście „Potiomkinow- 
ców” podnosi gorączkową atmosfere zre- 
wolucjonizowanego proletariatu, podpala 


portowe magazyny. Jest już pretekst dla 


szarży wojska. Na słynnych schodach zna- 
lazło śmierć ponad 2000 ludzi. Spłyneły 
krwią. Usłyszano o nich w świecie... 








A dwadzieścia lat później świat je zoba- 
czył. Znakomity reżyser radziecki, Siergiej 


Eisenstein, nakręcił film opowiadający o . 


powstaniu na czarnomorskim okręcie. 
Kulminacyjny moment to właśnie atak 
wojsk turskich na robotników idących 
schodami na spotkanie z delegacją „Po- 
tiomkina”. „Pancernik Potiomkin” zrobił 
furore w świecie, zdobył uznanie w środo- 
wisku filmowym, przyjęto go z entuzjaz- 
mem, uznając za najwybitniejsze dzieło w 
historii filmu. Dziś należy do dzieł klasycz- 
nych i nikt, kto jest prawdziwym kinoma- 
nem nie przyznałby się głośno, że go nie 
zna. 

Schody Potiomkinowskie ściągają wielu 
turystów. Gwarno tu, ludzie robią sobie na 
nich zdjęcia, ale trudny to bardzo obiekt 
dla fotografa. Nie każdy jest Eisensteinem. 
Z, naszych zdjęć też nie jesteśmy zbytnio 
zadowolone. U szczytu schodów sprze- 
dawcy z lodami są wprost oblegani. Bo i let- 
ni upał czaromorski daje się we znaki i 
lody pyszne. A jest ich wszędzie pod dosta- 
tkiem, na ulicach, w parkach, na bulwa- 
rach nabrzeżnych. 


I dziemy bulwarem przez park. Nad nami 
wspaniałe, ogromne platany. Natalia, na- 
sza przewodniczka, pokazując nam gdzie 
mieszka, wskazuje palcem w morze. Myś- 
limy, że żartuje. Tam to mieszkamy my, na 
statku pasażerskim „Taras Szewczenko”, 
którym płyniemy wzdłuż radzieckiego wy- 
brzeża Morza Czarnego. Ale Natalia nie 
żartuje. Odessa ma kształt zbliżony do pod- 
kowy — tak uformowała miasto zatoka, do 
której przylgnęło. Nasza przewodniczka 
mieszka „za wodą”. 

Miasto nie jest nazbyt wiekowe, choć 
nosi nazwę homerycką. Powstało w 1794 
roku wokół morskiej twierdzy i portu. Roz- 


wijało się w stosunkowo krótkim czasie . 


przez wiek dziewiętnasty do dziś, więc 
jego stare dzielnice śą dość jednolite w 
swym charakterze  architektonicznym. 
Miasto handlowe, portowe, miasto intere- 
sów, ciągłego ruchu, pełne przejezdnych 
gości, w którym łatwo udawać kogoś kim 
się nie jest, stało się od początku swego ist- 
nienia schronieniem emigrantów politycz- 
nych, rozmaitych buntowników, -spiskow- 
ców, uciekinierów. Ich śladów można się 
jeszcze doszukać — ot, choćby z sutereny 
przy ul. Puszkinskiej aż dwukrotnie bo- 
jownicy „Narodnej Woli” przygotowywał 
przekop pod jezdnią, żeby wysadzić w po 
wietrze karetę z carem Aleksandrem II. 

Atmosferę miasta w okresie przedrewo 
lucyjnym odnaleźć można w „Sławie i 
chwale” Jarosława Iwaszkiewicza. I ele- 
ganckie salony i oficerską buńczuczność, i 
rozpalenie rozpolitykowanej młodzieży, i 
jakiś swoisty zapach miasta... 

Nowe dzielnice pachną już inaczej — no- 
woczesnością. Ale między czasem tych no- 
wych dzielnic a życiem dziewietnasto- 
wiecznej Odessy tyle jeszcze było zdarzeń: 
rewolucja, wojna domowa, potem wojna z 
hitlerowskimi Niemcami - miasto broniło 
się 73 dni, przeciwnik stracił 150 000 żołnie- 
rzy. Okupacja — partyzanci w katakum- 
bach wyrobisk skalistych. Tytuł Miasta — 
Bohatera. I wreszcie dzień dzisiejszy. 

Nie sposób na paru łamach napisać 
wszystkiego o Odessie. Zapraszamy więc 
na wspólny fotograficzny spacer po mieś- 
cie. 

EWA DROBNIK 
Fot. MARIA JAWORSKA 


Na zdjęciach 





1. Widok na port przetadunkowy — drugi, co do 
znaczenia, po Leningradzie. Przetadunki sięgają 
20 min ton rocznie 

2. A to nasz podróżny dom — „Taras Szewczen- 
ko” 

3, 4. To są właśnie „Potlomkinowskie schody” — 
oglądane z dołu i z góry 

$. Sledziba Prezydium Rady Miejskiej w ulubio- 
nym w Odessie klasycystycznym stylu. Zbudo- 
wana w 1834 r. W niszach stoją posągi patronów 
miasta: Cerery i Merkurego 

6. Jeden z najbardziej reprezentacyjnych budyn- 
ków miasta: Teatr Opery i Baletu. Pierwszy 
gmach teatralny powstał w 1810 r., bywał w nim 


„Mickiewicz, Ten zaś wzniesiono w 1887 r., pro-__ 
« jektowali go architekci wiedeńscy 


7. Tablica honorowa. Umieszcza się na niej na- 
zwiska i zdjęcia najbardziej dla miasta zastużo- 
nych mieszkańców 


RAA 


OWOC Z: 


ATN 
ELF 





MOŻE TERAZ SIĘ UDA? 





Właściwie o polskim futbolu 
nie powinniśmy już wiele pi- 
sać. Tegoroczne mistrzostwa 
świata, występy naszych dru- 
żyn w europejskich pucharach, 
wartko toczące się rozgrywki 
ekstraklasy były powodem do 
ożywionej dyskusji, do podsu- 
mowań poszczególnych osiąg- 
nięć, do radości i smutku nad- 
wiślańskich fanów. Ale „kopa- 
na" jest uparta, wciska się na 
łamy gazet bez względu na 
porę roku. Bo, prawdę mówiąc, 
futboliści dawno przestali u- 
znawać zimową przerwę, grają 
od śniegu do śniegu, w grud- 
niu kończą jeden sezon, w 
marcu rozpoczynają drugi. Sty- 
czeń oraz luty przeznaczają na 
treningi, sprawdziany, wojaże 
do cieplejszych krajów... 


ydawałoby się, że po sła- 
bych występach  biało- 







przesyt piłki dość długo. Stało 
się inaczej. Stadiony znówu pet- 
ne, emocji także nie brakuje 
Zwłaszcza wtedy, kiedy na mu- 
rawę boiska wbiega narodowa 
drużyna. Krytykowana i ganiona 
w środku lata (za mizerną posta- 
wę podczas mundialu), ponow- 
nie znalazła się w centrum uwa 
gi. Stało się to za przyczyną roz 
poczętych eliminacji do -Mi- 
strzostw Europy — 1988. Pier- 
wszy mecz mamy za sobą 
cięski, z Grekami. Nasi m 
cy futbolu zaczęli znowu 
nadzieję, że może Wojcie: 
Łazarkowi uda się sztuka. 
nie dokona go poprzedn 
c, kibice wciąż 
Polaków do fi- 
ywek ME 

twa naszego konty- 
nentu są w porównaniu z MŚ ra- 
czej niemowlęciem. Kiedy pary- 
żanin Henri Delaunay Wystąpił z 
propozycją rozpoczęcia batalii o 





it 










odbywały się już VI MŚ. Myśl 
Francuza wcielono w życie osta- 
tecznie dwa lata później, w 1960 
roku. Początkowo impreza miała 
nazwę Pucharu Narodów. Za- 
częliśmy pechowo, porażkami z 
Hiszpanami (u siebie i na wyjeź- 
dzie). Słynna drużyna z Półwy- 
spu. Pirenejskiego, ze znakomi- 
tymi Gento i Di Stefano, nie dała 
Polakom żadnych szans na a- 
wans. Podobnie miała się rzecz 
w II PN (1964); Irlandia Północna 
dość łatwo obnażyła braki biało- 
czerwonych 

Od roku 1968 PN przemiano- 
wano na ME. Zawody nabrały 
presitżu. Nam wiele to nie przy- 
niosło. Odpadliśmy w przedbie- 
gach raz jeszcze, a na stadio- 
nach Włoch gospodarze impre- 
zy zdob ut mistrzowski po 
raz pierwszy. Nasze fatum dało 
o sobie znać i cztery lata póź- 
niej. Drużynę prowadził już osta- 

















czerwonych w meksykańskich 
MŚ polscy kibice czuć będą 


championat Europy w Szwecji 


wiony innymi sukcesami Kazi- 
mierz Górski. Jego rywal z tre- 





Młodych I utalentowanych piłkarzy mamy sporo. Na zdjęciu w akcji Dariusz Dziekanowski 


nerskiej ławy, Helmut Schoen 
dysponował tak znakomitym ze- 
społem (Guenther Netzer, Sepp 
Maier, Gerd Mueller), że łatwiej 
yłoby naszym głową rozbić 

ński Mur, aniżeli defensywę 
RFN. Niemcy zostali zresztą mi- 
strzami, kontynentu (dwa lata 
później — świata). W finale poko- 
nali jedenastkę Lwa Jaszyna aż 
3:0. Sądzić jednak należy, że 
właśnie wówczas rodziła się 








pciska szkoła futbolu", która 

zatriumfowała podczas igrzysk 
w Monachium (złoty medal) i tak 
wspaniale prezentowała się w 
trakcie najbliższych MŚ (medal 
srebrny). 

Rok 1976, lil ME. Już atmoste- 
ra towarzysząca wstępnemu lo- 
sowaniu grup eliminacyjnych 
jest dowodem, że nikt nie chce 
trafić na naszą jedenastkę. Boją 
się nas Finowie, Włosi, a nawet 


Holendrzy, którzy przecież są 
aktualnymi wicemistrzami Świa- 
ta. Polacy toczyli właśnie z tymi 
zespołami boje o awans. Jed- 
nak fatum nie ma zamiaru ustą- 
pić. Wysoka wygrana z repre- 
zentantami kraju tulipanów w 
Chorzowie i równie wysoka po- 
rażka w Amsterdamie (przy re- 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


Fot. A. Hayder 





Choć to Oddział Muzeum Okręgowe- 
go w Toruniu, próżno szukamy 
przyprószonych siwizną i kurzem pamiątek po 
przodkach, próżno rozglądamy się w poszuki- 
waniu tradycyjnych kapci... No tak, od razu wi- 
dać, że jesteśmy nietutejsi! Bywalcy zagląda- 
ją tu bez zbędnych ceregieli. Trafić tatwo. Me- 
talowy szyld — Galeria i Ośrodek Plastycznej 
Twórczości Dziecka — widoczny jest przecież z 
daleka. A kto czytać jeszcze nie potrafi — wy- 
starczy gdy rzuci okiem na malowidło nad 
wejściem i już wie, że to tutaj! My — jako nowi- 
cjusze — dla większej pewności i przeczytali- 
śmy, i rzuciliśmy okiem, i sfotografowaliśmy, 
po czym dziarsko wkroczyliśmy do środka. A 
za nami zaraz weszli inni — i nie minęło dziesięć 
minut, jak galeria rozćwierkata się wesołymi 
głosami. Naprawdę, lepiej trafić nie mogliśmy. 
Bo oto za chwilę — w obecności władz miasta, 
dyplomatów, plastyków i przedstawicieli lau- 
reatów — nastąpi uroczyste otwarcie pokonkur- 
sowej wystawy. 

Zgromadzono na niej blisko 800 najcieka- 
wszych prac, wybranych spośród tysięcy prze- 
syłek, nadesłanych na V Międzynarodowe 
Biennale Grafiki Dziecięcej. Tak! Tylko w Toru- 
niu (choć dopiero od czterech lat), można oglą- 
dać artystyczne prezentacje Waszych rówieś- 
ników z całego świata. Ile można powiedzieć 
piórkiem, tuszem, pastelą na temat „Ja i Doro- 
śli” — wie najlepiej jury, które przez kilka mie- 
sięcy pracowicie przebijało się przez 8,5 tysią- 
ca grafik, nadesłanych z 32 państw. A kiedy się 
już przebiło — ogłosiło uroczysty werdykt. Na- 
grody indywidualne i zbiorowe — medale, dy- 
plomy, albumy o sztuce, otrzymali m.in. ucz- 
niowie z Opavy (CSRS), Reykjaviku (isian- 
dia), Domu Pioniera w Druskiennikach i Biro- 
bidżanie (ZSRR). Honor gospodarzy biennale 
uratowała Szkoła Podstawowa we Wrzoso- 
wiesoraz jej uczeń z VII klasy — Jacek Skodko- 
wski. 

Kto wie, gdzie leży Wrzosowo, ten jest lep- 
szy od wysłanników „ŚM”, którzy gorączkowo 
usiłowali sobie coś przypomnieć. Niestety, 
bezskutecznie! Pełni wstydu udaliśmy się więc 
na rozmowę do obecnego na uroczystości 
pana Leszka Króla, który we wrzosowskiej 
szkole uczy plastyki — na lekcjach i w kółku. Na 
szczęście artysta (absolwent gdańskiej Wyż- 
szej Szkoły Sztuk Plastycznych) — mimo do- 
stojnego nazwiska, nie objawił wobec nas ani 
odrobiny monarszej bezwzględności! Przeciw- 
nie! Osiem lat pracy w szkole to doprawdy 
wystarczający powód, żeby niczemu się nie 
dziwić... Wyłożył więc nam jak dzieciom 
wszystko cierpliwie i po kolei. Teraz już wiemy, 
że Wrzosowo, to niewielka osada leżąca mię- 
dzy Dziwnówkiem a Kamieniem Pomorskim 
(woj. szczecińskie). Na zajęciach kółka pla- 
stycznego wszyscy chętni spotykają się dwa 
razy w tygodniu. Przychodzą i dłubią swoje 
powolutku. Nikt ich nie karci, nie krytykuje, nie 
pogania. Robią to, co podsunie im wyobraźnia, 
przeczytana książka, świat za oknem. Malują 
akwarelami, piórkiem, tuszem, są też wydzie- 
ranki i pracochłonne linoryty. Uczniowie wrzo- 
sowskiej szkoty mają na swym koncie już spo- 
ro sukcesów: udział w wystawach, nagrody w 
konkursach krajowych i zagranicznych. Ta os- 
tatnia — przyznana Jackowi w Toruniu za linoryt 





I DOROŚLI... 


„Średniowieczna przystań” — też bardzo cie- 
szy. Jacek od pierwszej klasy należy do kółka 
plastycznego, z roku na rok robi — zdaniem 
swego opiekuna — ogromne postępy, a jak do- 
tąd — ani razu nie miał szczęścia do nagród. 
Teraz się nareszcie uśmiechnęło — i nie mamy 
nic przeciwko temu, aby do wszystkich miłoś- 
ników grafiki uśmiechało: się jak najczęściej! 


TERESA MACISZEWSKA 
Fotografował Marek Szymański 


Na zdjęciach 


1. Wystarczy rzut oka i już wszystko jasne 
— w tej kamieniczce mieści się Galeria... 


2. Zaledwie dziesiątą część prac, nadesta- 












4 listopada 1847 — zmarł Feliks 
Mendelssohn — Bartholdy, kom- 
pozytor niemiecki, który odkrył 
Jana Sebastiana Bacha i ... umi- 
la chwile młodożeńcom („Marsz 
weselny" ze „Snu nocy let- 
niej!) 

6 listopada 1860 — urodził się 
Ignacy Jan Paderewski, piani- 
sta, kompozytor i polityk 

6 listopada 1893 — zmart Piotr 
Czajkowski, wybitny kompozytor 
rosyjski. 





PIOTR 
CZAJKOWSKI... 


podobno był człowiekiem 
niezwykłej wprost delikatności i 
skromności. Georgij Rimski- 
Korsakow wspomina: 

„Kiedyś ptynąt statkiem wot- 
żańskim na Kaukaz. Wśród pa- 
sażerów znajdowała się pewna 
dama, podająca się za moskie- 
wską śpiewaczkę operową. Po- 
nieważ w salonie I klasy stało 
pianino, współtowarzysze pod- 
róży nalegali, aby cokolwiek za- 
śpiewała. Dama obiecała, że u- 
czyni to, jeśli znajdzie się akom- 
paniator. Jakoż znalazł się w o- 
sobie Czajkowskiego. Oczywiś- 
cie nikt ze współtowarzyszy 
podróży nie znał nazwiska przy- 
godnego akompaniatora. Przed 
przystąpieniem 'do wspólnego 
występu śpiewaczka obrzuciła 
Czajkowskiego _ pogardliwym 
spojrzeniem: „No, cóż, spróbu- 
jemy — państwo wybaczą, jeśli... 
w takich warunkach nie odpo- 
wiadam za wykonanie ... sami 





rozumiecie..." Wspólny występ 
szedł gładko, póki śpiewaczka 
nie przeszła do pieśni Czajko- 
wskiego. Kompozytor cierpiał. 
W pewnym miejscu nie wytrzy- 
mał i kilkakrotnie poprawił śpie- 
waczkę. „Nic pan z tego nie ro- 
zumie — fuknęta na niego — sam 
Czajkowski akompaniował mi, 
kiedy w Moskwie śpiewałam ten 
romans". Słysząc to Czajkowski 
zarumienił się jak piwonia i wy- 
bąknąwszy coś na przeprosze 
nie pośpieszył do swojej kajuty, 
aw nocy po cichu wysiadł na 
pierwszym _ przystanku, bojąc 
się, aby śpiewaczka nie dowie- 
działa się, kto jej akompanio- 
wał”. 


Piotr Czajkowski skompono- 
wał kilkanaście wspaniałych u- 
tworów. Największą _popular- 
ność przyniósł mu balet „Jezio- 
ro łabędzie” i | Koncert fortepia- 
nowy b-moll, z tym oto tematem 
głównym. — 
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lat jestem gorącym orędowni- 


Twórców. i Wykonawc 
długo w pa 


Jakie b 
















3, przedjubileus: 
im cieszyły 
de powodzeniem. Drógą eliminacji zakwalifikowa- 
no do finału ponad trzydziestu solistów i zespo- 
łów, naprawdę z całej Polski. Podzieleni na grupy 
pracowali najpierw pod okiem i uchem znanych 
kompozytorów i autorów tekstów, między innymi 
Jadwigi Has, Janusza Kondratowicza i Waldemara 
kiego. Dokonywano wspólnie wyboru naj- 
ych pozycji repertuarowych, udoskonało- 


się jak zwy: 





















Dopiero: po trwających dwa 
atowych, kwalifikowano wyko. 
nawcć pic do przesłuchań konkurso: 





wycł 





co zdarzało się jeszcze parę lat temu. | opowiadają 

o sobie, swoich przeżyciach, walc: słabościa 

mi... Oto młody chłopak trzy miesiące temu prze- 

F wał i na! przeżywa trudne chwi- 

est jego piosenka. Przy gitarze 

ą Kim opowiedzieć. ta 

twiej... Czy zot my go w Myśliborzu za rok? I 
jakie piosenki będzie śpiewał? 

Akompaniują sobie na gitarach. Ten instrument 


















moż 











nadal jest ne 
pianina. Modny le się flet poprzeczny, przyda- 
tny przede wszystkim w « niu piosenek 
nastrojowych, poetyckich. Na- tym instrumencie 
dnich, a nawet studenci 
ściej są 
i|dko bardzo interesują- 
zu liczy się przede 
wykonanie, opra- 














gr 
wyższych szkół muzyc. 
autorami opracowań, ni 
h. Wprawdzie w Myśli 
kim to co się śpiewa, 
vanie jest równie ważne. 

Na warsztatach młodzi ludzie się poznają, w 
akademiku — gdzie mieszkają — zaprzyjaźniają. 
Jakże często w ciągu tych dwóch dni powstają 
nowe zespoły, a najlepsi instrumentaliści. deklaru- 
ją pomoc tym słabszym. Niby konkurs, nagrody. 
A na estradzie wspólne muzykowanie! Taka jest to 
impreza, inna od wszystkich,.sżczególna. 

Pierwszą nagrodę zdobył Andrzej Szęszoł, któ- 
ry dał się poznać z jak najlepszej strony na Ogól- 
nopolskim Młodzieżowym Przeglądzie ' Piosenki 
Andrzej kompor a na gitarze, dysponuje ory. 
ginalną barwą g t robił Roman Ro- 
mańczuk c iwca, zdobyw. 

trz 1agrod rugą wywiózł z Myśliborza 
zespół „Ostatnia wieczerza w karczmie prze- 
znaczonej do rozbiórki”, od lat przeł jący 
p wszystkim intere: ym, mądrym. reper- 
tuare! 

Za rok. w Myśliborzu odbędzie się dziesiąte, 
więc jubileuszowe Spotkanie Amatorów — Twór 
ców i Wykonawców Piosenki. Organizatorzy prag- 
ną by wypadło jak najokazalej. Myślą o zaprosze- 
niu dotychczasowych laureatów, którzy na dobre 
zadomowili się na estradzie profesjonalnej. Zamie- 
rz otworzyć lub zamknąć spotkanie specjalnym 
koncertem... To dopiero pierwsze przymiarki i za- 
powiedzi. .Jedno jest pewne: do Myśliborza w 
przyszłym roku trzeba koniecznie pojechać. 
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KRZYSZTOF 
KRAWCZYK .. 


otrzymał Złotą Płytę *za album „Dobry, stary rock". 

Jest to już szósta Złota Płyta tego wykonawcy. Nagrana w 
dniach od 15 lutego do 5 marca 1980 została sprzedana 
w nakładzie 120 tys. egzemplarzy. Znalazły się na niej 
vielkie przeboje znanych wykonawców — „Oh! Pretty Wo- 
man” - Roya Orbisona, „Onły You" — The Platters, 
„Memphis, Tennessee" - Chucka Barry'ego, „Put Your 
Head On My Shoulder” Paula Anki, „| Can't Stop Loving 
You" — Raya Charlesa, „Blue Suede Shoes”, „Can't Hełp 
Falling In Love”, „Return To Sender" — Elvisa Presleya, 
„Happy Birthday Sweet Sixieen" — Neila Sedaki, „Diana 
— Paula Anki, „Hound Dog" — Elvisa Presleya 

Krzysztofa Krawczyka i piosenki z jego Złotej Płyty 
przedstawiła telewizja w programie |l. Za menadżerem 
cytuję wypowiedź wykonawcy z tej okazji: „Czuję się 
świetnie w tej muzyce, bo przecież rock and roll jest moją 
muzyką... zadecydował o całym moim życiu. Nie byłbym 
dzisiaj piosenkarzem, gdybyin nie słuchał Elvisa Pres- 
leya, Paula Anki, Ricki Nelsona, Chucka Barry'ego, Carla 
Perkinsa, Raya Charlesa. Na nich uczyłem się śpiewać i 
im pozostanę zawsze wierny. Zastanawiałem się nawet, 
czy nie nagrać płyty „Tribute to Elvis Presley" w dziesiątą 
rocznicę śmierci Elvisa. Jest on dla mnie przykładem pio- 
senkarza o ogromnych możliwościach, który mógł sobie 
pozwolić na śpiewanie różnych piosenek. Gdyby zamknął 
się w rock and rollach, kto dzisiaj pamiętałby o nim? Ale 
trafiat swoimi piosenkami do milionów słuchaczy i dlate- 
go jest dla mnie drogowskazem jeśli idzie o dobór reper- 
tuaru. Pokazał, że można śpiewać wszystko, być nawet 
eklektycznym, a mimo wszystko pozostawać sobą. To 
jest mój ideat wykonawczy. Zawsze starałem się być ta- 
kim wykonawcą. Staram się to czynić i dzisiaj. Może być 
różny osąd tego, co robię, ale wiem jedno, że i ja powi- 
nienem śpiewać różne piosenki. Zanudziłbym się prze- 
cież, ograniczając się do jednego gatunku. A ja śpiewam 
country, rock and rolla, pop, piosenki typowo rozrywko- 
we, nawet rockowe. Po powrocie ze Stanów Zjednoczo- 
nych nagrałem 33 utwory, a przymierzam się do nagrania 
kolęd, najpiękniejszych melodii świata, pieśni neapolitań- 
skich, tematów z muzyki klasycznej, melodii z musicali, a 
także utworów typowo rockowych. Wiem, że śpiewać 
będę tak długo jak mi wystarczy głosu, zdrowia, jak mi 
moja skala będzie posłuszna. Moje umiejętności interpre- 
tacyjne, możliwości techniczne poszerzytem na lekcjach 
śpiewu, które brałem w Los Angeles. Będę się starał 
zaskakiwać moich zwolenników..." 








Fot. R. Zielazek 
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KIBICE 
WCIĄŻ WIERZĄ 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 5 
misowych pojedynkach z Wło- 
chami) zapewniły awans Ho- 
lendrom. Nam pozostała nadzie- 
ja, że może za cztery lata... 

Nie pojechaliśmy na ME ani 
za cztery lata, ani za osiem 
Wręcz kompromitująco wypadii- 
śmy zwłaszcza podczas ostat- 
nich eliminacji. Nie poradziliśmy 
sobie ze Związkiem Radzieckim 
i z Hiszpanią. Strzelaliśmy gole, 
ale na ... własną bramkę. Właści- 
wie rok 1984 stat się preludium 
tego, co miało się dziać na mek- 
sykańskich stadionach w roku 
bieżącym. 

o było tego przyczyną? 

Dlaczego zespół, który po- 
trafit awansować do kolejnych 
MŚ, nie mógł przebrnąć przez 
sito eliminacji do mistrzostw 
kontynentu? Pytaliśmy o to kie- 
dyś Kazimierza Górskiego. Nasz 
znakomity szkoleniowiec nie 
wierzy w żadne przesądy. Twier- 
dzi, że chyba zbyt mało uwagi 
przykładano u nas do tego ro- 
dzaju zawodów, że główny na- 
cisk kładziono na przygotowa- 
nia do mundiali. Panu Kazimie- 
rzowi należy wierzyć. Ale prze- 





cież ME stanowią główną piłkar- 
ską imprezę w Europie i nie wol- 
no jej lekceważyć. 

Dobrze wie o tym trener naro- 
dowej drużyny, Wojciech Łaza- 
rek. Ale ten wybrany drogą kon- 
kursową. opiekun reprezentacji 
nie jest cudotwórcą i błyska- 
wicznie nie stworzy zespółu na 
miarę dawnej jedenastki Kazi- 
mierza Górskiego. Kibice jed- 
nak wciąż wierzą, że zagramy w 
finale ME 1988. Zwycięstwo z 
Grecją jest tylko małym krokiem 
do dalekiego celu. Teraz kolej 
na Holandię, która w przeszłości 
mocno dała się nam we znaki. 
Po tym drugim spotkaniu (na 
wyjeździe) będziemy mogli bar- 
dziej wnikliwie ocenić szanse na 
upragniony od lat dwudziestu 
sześciu awans. Młodych i uta- 
lentowanych piłkarzy mamy 
sporo. Rzecz w tym, czy potrafią 
oni przełamać złą passę, czy po- 
trafią wyprowadzić na szerokie 


-wody polski futbol. Bramą do 


tych wód będą mistrzostwa kon- 
tynentu. Przy pomyślnej fali mo- 
żna płynąć dalej. Wszystko jed- 
nak zależy od samych wioślarzy 
i ich sternika. (zp) 





Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Ci, 

których interesuje matematyka, na 

pewną zaczną rozwiązywania od maleńkiego zada- 

nia-błyskawicy. Natomiast abrakadabrowicze-poszu- 

kiwacze na pewno rzucą się od razu na zagadkę sta- 

rego kruka, by odnaleźć ukryty przedmiot. Życzę mi- 
tej zabawy i do zobaczenia w przyszłą sobotę! 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 
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5 ZAGADKA” 
STAREGO KRUKA 


Dziś nasz znajomy — mądry kruk, który mówi szyfrem, 
każe odnaleźć jakiś przedmiot ukryty na obrazku, ale 
cały widoczny. Jeśli złamiesz szyfr i odczytasz polece- 
nie, znalezienie przedmiotu nie powinno ci sprawić 
większej trudności. Do dzieła! 5 





ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 
ZADANIE-BŁYSKAWICA: 221+3223-3444-0. NIE RU- 
SZAĆ SIĘ: 1) stojąca pani pódniosła prawą rękę, 2) pan 
z fajką poruszył głową, 3) siedząca pani położyła lewą 
dłoń na prawej, 4) dziewczynka poruszyła lewą stopą, 5) 


YPO ZS DOZCULKE I Z 
DJAN DO OTK? 
































Co się wydarzyło 
8, 9 i 10 listopada 


9 XI 1940 r. — miała miejsce pierwsza masowa egzekucja 
Polaków — więźniów obozu koncentracyjnego Sachsenhau- 
sen-Oranienburg. Zginęło w tym dniu 33 polskich patriotów. 
Obóz ten, wybudowany w 1936 r., miał kilkadziesiąt filii i prze- 
bywało w nim tącznie około 200 tysięcy więźniów. Liczba ofiar 
wyniosła około 100 tysięcy. Sachsenhausen-Oranienburg był 
jednym z pierwszych obozów, w których dokonywano zbrod- > 
niczych eksperymentów lekarskich. Tu właśnie więzieni byli 
profesorowie i pracownicy nauki Uniwersytetu Jagiellońskiego 
(14 z nich zmarło w obozie). W obozie istniała międzynarodo- 
wa organizacja ruchu oporu, w której uczestniczyli również. 
więźniowie Polacy. Naterenie obozu w 1961 r. powstało Muzeum 
Międzynarodowego Ruchu Oporu, w którym znajduje się rów- 
nież dział polski. 

Ponadto: 

8 XI 1917 r. — Ii Wszechrosyjski Zjazd Rad wydał dekrety „O 
pokoju” i „O ziemi”. 

8 XI 1942 r. — jednostki alianckie wylądowały w północnej 
Atryce. 

10 XI 1945 r. — utworzono Światową Federację Młodzieży 
Demokratycznej 

10 XI 1963 r. — pracownicy naukowi Wojskowej Akademii 
Technicznej w Warszawie uruchomili pierwszy w kraju laser 
rubinowy. 


Cytat na dziś jutro i pojutrze 
Społeczeństwo poradzi sobie łatwiej z tyranią aniżeli z le- 
P. Bavte 


chłopiec wyjął palec z ust. 


ZADANIE PREMIOWANĘ. NR 600 


KRZYŻÓWKA 


> 


Po rozwiązaniu krzyżówki litery z oznaczonych 
kratek, czytane kolejno rzędami poziomymi, utwo- 


*rzą rozwiązanie — nazwy 6 drzew. Prześlij je w cią- 


gu 7 dni od daty tego numeru pod adresem: 
„Świat Młodych”, Mokotowska 24, 00-561 Warsza- 
wa, „Zadanie premiowane nr 600”. 

Prawidłowe rozwiązania wemą udział w losowa- 
niu nagród. 

ZNACZENIE WYRAZÓW 

POZIOMO: 3) chroniony ptak z rodziny siewek, o 
długim dziobie, upierzeniu rdzawo-brunatno-sza- 
rym w cętki, 8) droga wysadzona drzewami, 9) 
drzewo o drżących liściach, 10) słoń kopalny, 11) 
„ poranna czyli jutrzenka, 13) środek grzybobój- 
czy stosowany w sadownictwie i warzywnictwie, 
16) odmiana gruszy o dużych, smacznych owo- 
cach (talon + zwierzę żyjące pod ziemią + litera), 
19) domek pasterski w górach, 20) owoce tarniny 
lub mrowie, dreszcze, 21) nóż ogrodniczy o ostrzu 
nieco zakrzywionym i ukośnie ściętym końcu, 24) 
piąty okres ery paleozoicznej, charakteryzujący się 
rozwojem bujnej roślinności, z której powstały zło- 
ża węgla kamiennego, 28) np. „Świat Młodych”, 
Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, 29) rzezimie- 
szek paryski, 30) jeśli owocowy, to np. porzeczka, 
agrest, 31) leci w pończosze, 32) roślina śródziem- 
nomorska, której liście stanowią częsty motyw ar- 
chitektoniczny. ż 

PIONOWO: 1) drzewo ozdobne lub krzew, któ- 






rego odmianami są m.in. mąkinia i brekinia, 2) ko- 
mórka nerwowa, 3) lewy dopływ Wołgi, 4) ssak 
hodowany w Peru i Boliwii, 5) bazia, 6) za sterami 
samolotu, 7) rumor, hałas, 12) drzewo liściaste; 
drewno używane do wyrobu mebli, 13) przedstawi- 
ciel autochtonicznej ludności Pomorza Gdańskie- 
go i Zachodniego, 14) gołąb, żako, makolągwa, 15) 
miasto w Turcji, 17) indyjski stan nad Zat. Bengal- 
ską, 18) arka, 22) uczucie przerażenia, strachu, 23) 
roślina ozdobna z rodziny złożonych (albo 
wszechświat), 24) kura wodząca kurczęta, 25) 
część paleniska, 26) drugi pokos trawy; potraw, 
27) łąka górska, 28) główny składnik powietrza. 

ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO 

NR 593 
ze 113 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 20.09.1986 r. 

Nie zejdzie piama z sumienia sama (kontrast 
owieczka, klepisko, brzydula, czechman, kujawiak, 
podnieta, gazownia, arianizm, pieczara, impresja, 
kolejarz, akademia, komisarz). 

Nagrody wylosowali: 

Marzena Abramczuk — Połaniec, Cezary Cholewiń- 
ski — Radom, Marek „Ćwikliński- Krzydłowiczki, 
Rafat Drozdowski — Kielce, Marian Jodkowski — 
Kielce, Marta Krawczyk — Sandomierz, Gabriela 
Lubowicz — Zbiersk Cukr., Tomasz Miktosz — Oko- 
nek, Jakub Wojturski- Rzeszów, Artur Zabłudo- 
wski — Opole. 


- Kogo z czym? — zapytałem. 

— Bobra z pędziem! — powtórzyła. — O, ja wiem, że pan mi nie wierzy, 
ale tak było. 

Przyzwyczajony już do największych niespodzianek ze strony moich 
miłych współlokatorów, powiedziatem tylko: — O! — I poprowadziłem 
gościa do Izby. Przeprosiwszy niewiastę na chwilę, wyszedtem na dwór, 
do kąta, w którym ztożyt narzędzia cztowiek malujący dach. Tak, pędzia 
rzeczywiście nie było, porwały go pracowite tapki, zawsze głodne cze- 
goś nowego. Powiedziałem o tym owej pani i sprawę uznaliśmy za 
wyjaśnioną. Pozostało jednak na zawsze nie wyjaśnione, dlaczego póź- 
nym wieczorem znalaziem pędzel na miejscu. Naznaczony był mocno 
czterema ostrymi siekaczami. Dlaczego zwrócono mi go? Gubię się w 
domystach równie jak wy, czytelnicy. 

Dzisiaj miatem licznych gości. Z puszczy wyszedł nawet młody, ale już 
pięknie rozwinięty toś, który przyjrzat się zgromadzonym ze zdziwie- 
niem. Goście również przyglądali mu się z niewyraźnym uczuciem, do- 
dam nawiasowo. Natomiast Galaretka, o której tak wiele napisałem po- 
chiebnych rzeczy, zawstydzita mnie tym razem. Unicestwiszy tabliczkę 
czekolady, ofiarowaną przez jedną z pań, odwróciła się do szanownego 
zgromadzenia tytem, skoczyła do wody | więcej się nie pokazała. Nie 
jest to z jej strony niezwykłe. A czasem po prostu pozbyć się jej nie 
można. Nie lubi na ogół, gdy się o niej zapomina na dłużej i zawsze 
przybiega, gdy zjawia się liczniejsze towarzystwo i mała może liczyć na 


jakieś przysmaki. Przybiera wtedy minę właścicielki całej puszczy i pod- 
niecona obecnością obcych czy też licząc na nagrodę, a może z czystej 
psoty, sam tego nie umiem powiedzieć, odgrywa małą scenkę. Najpierw 
bada pilnie wszystkich gości; diabelnie tubi zwłaszcza świeżą skórę 
chromową. Jeżeli — co się zdarza najczęściej - zadowolona jest z wyniku 
inspekcji, przystępuje do przedstawienia. Przewraca worek z papierem, 
wydobywa papierki, przenosi z miejsca na miejsca gałązki i robi tysiąc 
innych, podobnie niepotrzebnych czynności. A wszystko to z tak szczerą 
miną, w takim podnieceniu i z takim zainteresowaniem dla zgromadzo- 
nych, że ci ostatni zawsze uważają swoją obecność za bezpośrednią 
przyczynę całego pokazu. Podejrzewam, że głównym bodźcem jest tutaj 
spodziewana nagroda, ale wszyscy bawią się doskonale, a to jest prze- 
cież najważniejsze. 

Słowa, skierowane do niej, zwracają jej uwagę natychmiast, a bardzo 
często wywołują też odpowiedź. Nauczyła się rozumieć bardzo wiele z 
tego, co do niej mówię, ale umiejętność ta nie jest bynajmniej jej tylko 
cechą. Bobry porozumiewają się głosem, który posiada bardzo bogatą 
skalę i zupełnie ludzki charakter; z intonacji ich pisku potrafi cztowiek — 
nawet mało w tej dziedzinie doświadczony — zrozumieć, jakie wzrusze- 
nia przeżywa zwierzątko. Dzięki tej właściwości bobrom również tatwiej 
zrozumieć niektóre słowa ludzkiego języka. Nie usiłowałem Ich szkolić 
w tym zakresie, jak zresztą w żadnym innym; wszystko, co robią, robią z 
wiasnej woli. Nie- zamterzam zmuszać ich do posłuszeństwa, ale nie 





chcę też żeby panowały nade mną. Jesteśmy wszyscy wolni, robimy, co 
się nam podoba, i jest nam ze sobą wyjątkowo dobrze. Wiem na przy- 
ktad doskonale, że Gołogłowy nie zgodzi się na najmniejsze nawet ogra- 
niczenie swojej wolności ani na próbę ztamania swego niepodległego 
ducha. Jest to osobnik poważny, ignoruje wszystko, co nie jest związane 
bezpośrednio z jego pracą lub rodziną. Jednak i on miewa czasem chwi- 
le, kiedy pragnie pobawić się trochę. 

Upór, jaki bobry zdradzają przy pokonywaniu przeszkód, występuje 
również wtedy, gdy zamierza się zmusić je do wykonania czegoś wbrew 
ich własnej woli. Ale przywiązanie odgrywa u bobrów bardzo wielką rolę 
1 wpływa wydatnie na ich czyny. Pozostawione samym sobie i zachęcone 
cieptym stosunkiem do nich, bobry potrafią nauczyć się wielu rzeczy, 
zupełnie obcych ich rodzajowi. 

Na przykiad Goiogłowy nauczył się otwierać drzwi kopnięciem, gdy 
kroczy na tylnych tapkach I przednie ma zajęte. Domek swój wybudował 
wewnątrz mojego domu, lubi włazić do canoe i jeździć po jeziorze, nie 
różniąc się pod tym względem od swojej towarzyszki. Galaretka z ta- 
twością otwiera drzwi zarówno z jednej jak I z drugiej strony; wchodząc 
popycha je, wychodząc korzysta z pętli skórzanej, którą specjalnie dla 
niej przymocowałem u dołu drzwi. Gołogłowy rzadko odpowiada na mój 
głos tak jak Galaretka, ale stucha mnie pilnie z miną wyrażającą zupełne 
zrozumienie. 


Cdn. 





METACOM NAKŁANIAŁ WODZÓW 

| SZAMANÓW, ABY ZAŻEGNALI 
ZADAWNIONE SPORY | PRZYSTAPIŁI 
DO SPISKU. ALE JEGO SŁÓW. 

NIE WZBUDZIŁY ENTUZJAZMU... 















METACOM NAWIĄZAŁ TAKŻE KONTAKT 
Z MOHIKANAMI, KTÓRZY OD PÓŁWIE- 
CZA BYLI WIERNYMI SOJUSZNIKAMI 

ANGIELSKICH KOEMATÓW 





MOHIKANIE NIGDY NIE WALCZY: k 
LI Z DŁUGIMI NOŻAMI |! NIGDY 

NIE ZAZNALI OD NICH KRZYWDY. 
JA, UNKAS, ZROBIĘ WSZYSTKO. 
CO w MOJEJ MÓCY, ABY ZAŁA” kś 
[GODZIĆ SPORY POMIĘDZY PLE- 
MIONAMI ZNAD 
WIELKIEJ WODY, 
CONECTICUT 

SĄ | QUINEBRUGH 

A DŁUGIMI 

NOŻAMI. 





















TWOJE NIEDOCZEKANIE, PSIE! 
TERAZ, GDY DZIĘKI DŁUGIM 
NOŻOM MOHIKANIE MOGĄ 
STAĆ SIĘ NAJPOTĘŻNIEJSZYM / MEGO BRATA 
PLEMIENIEM, MIAŁBYM SĄ NIEROZ- 
PRZYSTĄPI DO WAS?... TROPNE JAK 
MYŚLI DZIECKA. 
JA NAUCZYŁEM SIĘ DZIAŁAĆ 
JAK DŁUGIE NOŻE, KTÓRYCH 
TAK MIŁUJESZ... SSRImasó 
POZNAMY ZAMIA- 
RY WAMPANO- 
AGÓW, ABY 
ŁATWIEJ ICH 
POKONAĆ... 

























wODZU! NIE E RRĄCNAĆ 
SIĘ CHYBA DO TYCH SZA- 

LEŃCÓW ! CZY ŹLE WYSZLIŚ- 
MY NA PRZYMIERZU 
Z DŁUGIMI NOŻAMI? 
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NA TEN CEL POTRZEBOWANO WIELE 
SUROWCA. NIC WIĘC DZIWNEGO, ŻE 

DLA ZBUDOWANIA LICZNYCH STATKÓW 
HANDLOWYCH | OKRĘTÓW DLA FLOTY 
KRÓLEWSKIEJ, WYCINANO WIELKIE 


POŁACIE LASÓW. 


POBOŻNI "KOLONIŚCI 





W OSADACH NOWEJ ANGLII 
NIKT NIE PRZECZUWAŁ ROS- 
NĄCEJ W TUBYLCACH ŻĄDZY 

ZEMSTY. ANGIELSCY KOLONIŚCI 
D SKRZĘTNIE POMNAŻALI SWE 
E| DOBRA. BOSTON ROZRÓSŁ SIĘ 
w SPORE MIASTO, BUDOWANO 
MŁYNY, TARTAKI, MANUFAK- 
dE STOCZNIE. 










s NOWEJ ANGLII BYŁY NIE 
URODZAJNE, TOTEŻ. CI, KTÓRZY CHCIE- 
LI ZAJĄĆ SIĘ ROLNICTWEM, PODĄŻA- 
LI PONAR RZEK W GŁĄB LĄDU, 
WYPIERAJĄC STAMTĄD INDIAN WSZEL- 
KIMI SPOSOBAMI. 


POTRAFILI JEDNAK SŁYSZĘ TU 1 ÓWDZIE GŁOSY, ABY 


ZAGŁUSZYĆ BEZ TRUDU WYRZUTY SUMIENIA.) W IMIĘ. CHRYSTUSOWEJ MIŁOŚCI 


popaetay udzielają wszyste 


Opracowame graficzne: Marlena Hanke 


kie Oddziały RÓW. "Prase-ksiażka i luch” oraz urzędy pocztowe, 
Opracowanie achniedneć Barbara Zając ż 
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BLIŹNIEGO NIE ZABIJAĆ I PRZE- 

PĘDZAĆ DZIKUSÓW. NIE ZNALAZŁEM 
JEDNAK W PIŚMIE ŚWIĘTYM ANI SŁOWA 
O TYCH STWORZENIACH, CO DOWODZI, 
ŻE TO NIE LUDZIE, A CZERWONOSKORE 
DZIECI SZATANA! BÓG SKIEROWAŁ 
NAS DO TEJ ZIEMI, NASZEJ ZIEMI 
OBIECANEJ! TRZEBA WYNISZCZYĆ 
CZERWONO SKÓRYCH, ABY ZAPANOWAŁ 
POKÓJ I DOBROBYT. 





UŚMIECH NUMERU 
NIE ZAPOMNIJ 


PAN MĄDRALA przyszedł do znanej sobie jadłodajni i bar- 

Aż dzo krytycznie ogląda przyniesioną przez kelnera porcję mię- 
POCZTOWY za 

— Podawane przez was dania maleją z dnia na dzień! - 
stwierdza pan Mądrala. 

— Ależ skąd, proszę pana?! — odpowiada kelner. — To ziu- 
dzenie optyczne. Po prostu rozbudowaliśmy iokal, to porcje 
wydają się mniejsze... 


* 
MAMA ostrzega najmiodszego Mądraię: 


— Jak dotkniesz tego tortu palcem — dostaniesz po iepsckh 
A językiem mogę? 
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GREY OWL 
BZZICRIAE 


(Wa-sha-quon-asin) 


Historia 


W ładną pogodę wpada do mnie co godzina. Bardzo wtedy lubi robić 
zamieszanie, a ponieważ waży około trzydziestu kilogramów, więc po- 
trafi, jeśli zechce, narobić nieziego bigosu. Jej odwiedziny przejmują 
mnie zawsze niepokojem I trwogą, jakie odczuwa człowiek w obecności 
pocisku, mogącego lada chwila wybuchnąć. 

Często kradnie mi dość ważne papiery, a oficjalnie otrzymuje koperty 
z całej mojej, znacznej już teraz korespondencji. Wyróżnia magazyny 


ilustrowane, bo ich strony ogłoszeniowe drukowane są na grubszym 
papierze, który przy tamaniu trzeszczy głośno, co napełnia ją istnym 
szałem radości. Czasem w naszych zabawach bierze również udział 
Gołogłowy; niektóre z ich wspólnych wyczynów miatyby charakter 
wprost niesamowity, gdyby nie były tak kapitalnie śmieszne. Oto na 
przykład jedna historia. 

Bobry używają twardego drzewa cedrowego do ostrzenia zębów. Po- 
nieważ w tej okollcy nie ma cedrów, przeto zostawiłem bobrom całą 
kupę niepotrzebnych gontów, aby sobie na nich ćwiczyty siekacze. Na- 
zajutrz rano stwierdziłem, że gonty gdzieś znikły. Zastanawiałem się, co 
zwierzęta z nimi zrobiły, ale później zapomniałem o tym. Następnego 
dnia odwiedził mnie pewien turysta, który wyraził chęć obejrzenia dom- 
ku bobrowego nad jeziorem. Po paru minutach znaleźliśmy się na miejs- 
cu. Już z daleka zauważyłem, że domek ma jakiś niezwykły wygląd. Zbli- 
żywszy się jeszcze o parę kroków stanęliśmy jak wryci. Patrzyliśmy I 
oczom nie wierzyliśmy. Połowa domku bobrowego pokryta 
byta gontem! 

Wreszcie mój gość zdołał wydobyć głos: 

— Czy pan widzi? — zapytał. 

Odpariem, że widzę. 

— W takim razie obaj zwariowaliśmy, chodźmy stąd — powiedział. 

Pamiętam, że nie zamieniwszy ani słowa wróciliśmy do chaty I wypili 
po parę kubków bardzo mocnej herbaty. Zapytałem gościa, czy nie 





zechciałby zaczekać, wtedy bowiem mógłby ujrzeć same bobry. Po- 
trząsnął przecząco głową. 

— Nie, sądzę, że nie przetrzymatbym taklego wrażenia po raz drugi. 
Już i tak nadaję się do szpitala dia wariatów. Może kiedy indziej... 

Pożegnał się i poszedł mrucząc coś pod nosem. Wytłumaczenie tego 
niesamowitego na pozór wydarzenia jest bardzo proste. Bóbr chętnie 
chwyta i wbudowuje w swój domek każdy twardy przedmit (specjalnie 
podobają mu się wiosta, drzewo opałowe, talerze itp.), ponieważ zaś 
gonty trudno mu było wbić w twardniejący już mut budowli, przeto po 
prostu pokrył nim ściany. 

innego rodzaju scenę odegrała sama Galaretka. Pewnego popołud- 
nia, w krótkim czasie po historii z gontami, usłyszałem przenikliwy 
okrzyk kobiecy. Dolatywał od tamy, obok której biegnie prowadząca do 
mnie ścieżka. Gdy mnie nie ma w pobliżu, Galaretka zachowuje się jak 
pies podwórzowy; w owych czasach, gdy jeszcze była młodsza | mniej 
dostojna, urządzała sobie zasadzkę i czekała na gości, aby ich trochę 
postraszyć (obecnie nie czyni już tego, proszę się nie niepokoić). Pomy- 
ślałem sobie więc, że pewnie tam kogoś złapała I śmiertelnie nastraszy- 
ta. Pobiegłem co prędzej nad jezioro. Na miejscu znałaziem bardzo 
przerażoną niewiastę, która na mój widok zawołała: 

— Czy pan wie, co widziałam przed chwilą? Bobra z pędziem w 
rękach! 

Dokończenie na str. 7 


